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N akładem  D rukarn i N adw ornej W. Deckera i Spó/ki. — R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. J. Rymarkietcicz.

W I A D O M OŚCI  K R A J O W E .
B e r l i n ,  20. Stycznia. — Powiększenie dla wojska dodatku żołdowego 

na chleb, wielkićm jest dobrodziejstwem Najjas'niejszego Pana w obecnych 
drogich czasach, i tem więcej zasługuje na usprawiedliwienie, źe dodatek 
na jarzyny i chleb odciągano mu dawniej tylko w skutek systemu oszczę­
dności, który były minister wojny Haake zaprowadził. — Aleć to małe po­
większenie żołdu uczyniło w budżecie rozchodów pół miliona różnicy, kiedy 
przy powszechny mniedostatku i biedzie prędzej umniejszenia niż powiększe­
nia podatków spodziewać się należało, bo nie tylko znaczna częs'ć dochodów 
państwa pochodzi z opłat od konsumcyi i z podatków niestałych, lecz na* 
wet stale nie regularnie i niezupełnie opłacane teraz bywają a często i na 
drodze exekucyi wydobyć ich nie można. — Mówią jednakowoż, że z innej 
strony rząd zamyśla zaprowadzić oszczędność i spodziewane zmniejszenie 
Pensji oficerów sztabowych ma przyjść do skutku. - Tym sposobem dogo- 
dzonoby powszechnemu głosowi, który już tak często wyjaśnił uderzającą 
różnicę pomiędzy pensyarni urzędników wojskowych i cywilnych i grun­
towne nad przedmiotem tym robił uwagi.

M u n s t e r ,  d. 20. Stycznia. — Senat kryminalny sądu głównego w P. 
wydał wyrok w sprawie injuryjnej wytoczonej między pewnym refcrcnda- 
Ojuszeu, a oficerem, który zasługuje na uwagę nawet nieprawników. Po- 
fiskalne <a " UZon^  Jenuncyował rcferendaryusza o słowną obrazę i wniósł o 
ryusz zaś °podafCnie ’ ukaranie <>l>raza.feceg0 refcrendaryusza. ' Referenda-
. . ' a , r.8clenuricyacya przeciw oficerowi temu o obrazę. Sad uzna­
jąc ją  za uzasadniona „ , , • .. . Ł. 4, . . . , wezwał władzę dywizyjna dla utworzenia m ieszan e ­
go sądownictwa, z łożone j  ’ i - i *  j, . , „ . .  s ° * cywilnych i wojskowych, ak tego procedura
kryminalna b. 19. wymaga. W i  , , . . - - j  > ’ •, ,  „ * , . . lddza dywizyjna oświadczyła, ze me uważa
słow oficera za obrażające referenda,, - j  . -i -t *, , , arJ usza i odmowiła wspólnego postępo­
wania. Senat kryminalny ukonczyw«y spi.aw ę, w jda ł  w j ro k Uwolnh,ja­
cy od zarzutu injuryi referendaryusza z teg0 powodu> w}adza wojskowa 
odmówiła swego udziału przeciw oficerowi.

W r o c l a w ,  d. 26 . Stj'Crnia. — Przepadek się tu wjdarz,-!, będący

SŁOWIANIE POŁUDNIOWI.
CCitfg da lszy)

Można sobie wystawić, ile tu pracy, ile zabiegów było potrzeba, 
aby w plemionach tych uczucie narodowości obudzić. Zn najskutecz- 
uejszy środek ku temu uważano język, literaturę, szkoły i inslytuta na­

rodowe W  tym względzie — mimo trudności stawianych, mimo braku 
zasobów — niesłychanych juz rzeczy dokonano. Rząd sam widział 
• widzi się zmuszonym do robienia co raz większych koncessyi, już to

 * • • • '  • ___ .. n wni-I n t. .   . ► " .

przedmiotem powszechnego opowiadania. Dwóch rzeżników uderzając się 
w  żartach, starało się jeden drugiego wsadzić na gorący kocioł, który był 
zakryty pokrywą. Pokrywa nie przykrywała szczelnie kotła, dla tego też, 
kiedy mocniejszy wsadził na kocicł słabszego, ten zapadł po pas -we wrzącą 
w  kotle wodę i pociągnął za sobą silniejszego, którego prawa ręka cała 
oparzoną została, słabszy na pół nieżywy wydobyty został z kotła, jednak 
Dr. Biirkner sądzi, że mu życie uratuje. - Przybył do naszego intasta po- 
licmeister z Warszawy, generał Abramowicz, dnia 24. t. m.

W I A D O M O Ś CI  Z A f . l t A M C 7 . N E ,
P O 1 S k  a.

W  a r s z a w a, d. 26. Stycznia. — Podług otrzymanej w dniu wczoraj­
szym w wieczór sztafety z miasta Krakowa, woda na Wiśle tamże dnia 
onegdajszego z rana już się podniosła była do stóp 8 cali 6 i przybór tako­
wy znaczniej jeszcze jest spodziewany z powodu nieustających deszczów 
i roztopu śniegów. Magistrat zawiadamiając o tem mieszkańców okolic nad­
wiślańskich, ażeby na przypadek podniesienia się wody na Wiśle pod W ar­
szawą, wcześnie obmyśleć mogli stosowne środki bezpieczeństwa, wzywa 
ich, żeby wszelkie przedmioty bądź na rzece Wiśle, bądź nad jej brzegami 
mianowicie powyżej mostu znajdujące się, tak ubezpieczyć starali się, aże­
by most z tego powodu na żadne uszkodzenie narażony nie był.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 22. Stycznia. — Wiadomości względem 
ostatniego pobytu cesarza w Warszawie nie są pocieszające. Nie wiadomo 
dla czego cesarz był niezadowolony, czyli z powodu niepowodzeń w swej 
podróży, czyli też z obecnych wypadków w królestwie Boiskiem. Cesarz 
nie zgadza się z namiestnikiem Królestwa względem środków łagodnych, któ- 
xe ośmielają tylko niespokojnych Polakow. To też zgadza sie z oświad­
czeniem cesarza, podczas przedostatniego swego pobytu w Warszawie. Co 
się tycze stanu politycznego w Polsce, ten właśnie przyczynia się do roz­
wijania coraz większej energii w uciskaniu kościoła katolickiego, a wpro­
wadzania na jego miejsce greckiego. Z położenia rzeczy musi Rossya wal_

rej wodzą. Na ostatnich dwóch sejmach osiągnęli prawie wszystko* 
czego żądali, aby narodowość swą na trwałych oprzeć zasadach*  S ło ­
wianie setne, części koncessyi tych nie dostąpili. Dla czego? ćzy, źe 
Madziarzy liczbą silniejsi? Bynajmniej. Ludność słowiańska w Austryi 
lb, madziarska ledwo 1 miliony wynosi? Czy, źe oświeceńsi? I to nie.

, .-u. ~  naifci. juu maaziar im
przemysłu, nie zna handlu, nie zna wyższego gospodarstwa   kiedv to

 Ł‘ s,9 zmuszonym uo rumem., w  w y s z y c i ,  koncessyi, już to wszystko w Czechach i Morawii w bardzo kwitnącym iest sian ie ; Ma-
oia zrównoważenia wyraslające, mu po nad głowę narodowości madziar- dżiar — fru g e s  consumere nntvs finansowo prawie iest bankrutem,
SK|e j,  juz to dla przywiązania plemion słowiańskich do siebie, i mie- Niemcowi i żydowi po uszy zadłużony — w Czechach i Morawii tego
ma ich na swej stronie w p r z y s z ł y c h  europejskich wypadkach, już to nie znajdzie. Cóż więc spowodowało rząd że dziś w polilyce swojći

° bawv  ......  • Łi“ * Ł:“! m z m em o ir  dał prym  narodowości Madziarskiej ? O to  ta prosta uwaga*, żeM adziaro!
Win nl.n'ir ntPftiroO it...------------ * . _ , a . • CCLl .,1- •

/ r ' v  v  , * . . * 1  ’
a w y  propagandy moskiewskiej, j u z  wreszcie z niemoty powstrzyma-

wośc”2 b u d z o n e g o  narodowego ruchu. Rząd schlebia każdej narudo- 
blaźanie ° Soblla ' wszystkim razem, starając się nieznanein dawniej po- 
szcze°ól*nieZ l C ° 'v3  ̂ w;ł,P ^ " ą  wierność ich ku sobie. Narodowości te 
nia rz idu Y u °  (>VVeszhują też korzystać z tego złagodzonego usposobie- 
nawzajem, jak^zazd, ? J * ci«uk  si? ^  usługach dla niego, odpychają się 
wiać swoję każdy wiern'1,. / JWalf ’ ° d n> cb W2?lędów, sla-
przeszle zasługi? swoJ<; Przcszle 1 obecne przywiązanie, swoje
w innym celu, jak ab y ?  1)a l,r^ szłtf  ’ T  a to ' vszystko "\c
nych względów, podnieść ,, ° C  pozyskanych wyłącznych , szczegol- 
czenie i by t swój s z c z e g ó l n y w s p o l i a w o d m k o w  swoje własne zua-
zabespieczyć. Madziarzy i S ł o w S  7 1 - ™  Pr^ SZ,0j Ci g a d k o m  , 1, . • f  wianie dobijają się przed innymi o te
względy Austryi -  ci . lam a za główny siebie naród i za główną p o d ­
stawę , podporę państwa uważając. Madziarzy ubiegli Słowian i dzisiaj

*««.« iTimjAicirsKiej: u i o  ta prosta uwdpb ^ a u z ia ro -
wie chcąc niechcąc muszą się trzymać Austryi. Słabi liczbą, nie mając 
sprzymierzeńców sąsiadów — Polska nie exvstuje, Turcya dogorywa — 
otoczeni ze wszystkich stron Słowianami' i  liczniejszymi i n ieprzyja­
znymi, gdyby o własnych siłacli osobne składać chcieli państwo, zosta­
liby przez ostatnich, czy, to pod przewodnictwem Austryi, czy Rossyi 
wkrótce pochłonieni. Żaden też z wyrozumialszych Madziarów o oder­
waniu się od Austryi nic myśli. Myśl ta przy obecnych państw ościen- 
u jc h  stosunkach w*'głowach tylko płaskich powstać mogła. W ysuw ają  
ją czasem naprzód w polemice swojej Slawomani, aby dążności Madzia­
rów podać n rządu w podejrzenie; wysyłają i Madziaromani, aby tą gro­
źbą skłonić rząd do tym większych koncessyi dla swej narodowości. 
Rząd widząc dobrze , czego od jednych i drugich spodziewać, czego 
obawiać się może, wspomaga Madziarów, nie odpychając Sławian. Na 
pierwszych w każdym razie liczyć może, gdyby ostatni o wywalczenie
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czyć przeciw  kato l icyzm owi, a chociaż obudziła się nadzieja większej na 
przyszłość łagodności,  uw ażam y przecie porozumienie się cesarza z Papie­
żem za niepodobne. Oczekujemy w ypadku  uk ładów  rossyjskiego posła 
w Rzym ie  ze stolicą papieską, chociaż te usiłowania z trwającemi dotąd 
środkami w  Polsce naprzeciw duchow ieństw u  katolickiemu zostają w  sprze­

czności.

R o  s s  y  a.

P e t e r s b u r g ,  da. 1 9 .  Stycznia. -  Zdanie sp raw y  o czynnościach 
m in is ters tw a sp raw  w ew n ę trzny ch  w  rok u  1 8 4 4 .  ( W y c i ą g  ze Zdania 
sp ra w y  złożonego N. Ces.).  I. C z y n n o ś c i  a d m i n i s t r a c y j n e ,  (ciąg d.)

U.  Co do sp raw  obcych w yznań . 1) Co do w yznania  rzym sko-kato­
lickiego: a) p rzy  obejrzeniu k lasztorów  w W ileńsk ie j  dyecezy i ,  okazało 
s ię .  ze niektóre z nich w m eście W ilnie nie p rzes taw ały  p rzy jm ow ać  no­
w ych  braci bez w iedzy  i zezwolenia zwierzchności; dla zapobieżenia temu 
u ży te  zostały  stosow ne środk i ,  a gdy  g łó w n ym  do tego b y ły  pow odem s tu ­
d ia ,  do k tó ry ch  p rzy jm o w an o  dzieci dla w y ch ow an ia ,  a p rzygo tow yw ano  
do życia zakonnego i skłaniano potem do przyjęcia  ślubów  zakonnych, prze­
to zalecono: zamknąć w szystk ie  studia k lasz torne , zostaw ując  uczniom
wejście do s e m in a ry ó w , z daniem każdemu w sparc ia ,  i dozwalając tym  co by 
chcieli w stąp ić  do z a k o n u ,  aby  to w łaśc iw ą  uczynil i  kole ją ; b) próżne 
gm achy  w  W iln ie  k lasz to rów  niepoliczonych na etat przeszły  pod zarząd 
miejski, dla ulgi pow inności k w a te ru n k o w e j ,  która ciężyła na mieszkań­
cach ; żeby zaś uchow ać  charak te r  świętości jak i  m iały , do kościołow we 
w spom nionych  gmachach przydani zostali osobni księża i s łudzy ; c) we czte­
rech dyecezyach o tw orzone  zosta ły  rzą d y  sem inaryjne i uży te  środki do 
lepszego pomieszczenia tych n a u k o w y ch  zak ład ów ; d) n ow y  lokal rzym sko ­
katolickiej duchow nej akademii został pośw ięcony  przez czterech b iskupów  
i akademia ta ,  posiadająca bibliotekę z łożoną  z przeszło 3 0 , 0 0 0  tom ów , 
miała j u z  przep isany  komplet nauczycieli i u c z n ió w ; ci ostatni okazali w  ogó­
le znaczny postęp w  n aukach ;  1 0  z nich po ukończeniu kursu udało się do 
sw oich d yecez y i ,  po czem zalecono, aby  uczniowie akademii p rzy  w y z n a ­
czaniu do o b ow iązk ów  d u c h o w n y c h ,  mieli p ierw szeństw o przed innem i; 
e) ostateczna rew izya  summ i kap ita łów  rzymsko-katolickiego duchow ieu  
s tw a  pow ierzona została rzymsko-katolickiemu duchow nem u kollegium, pod 
dozorem m in is te rs tw a; kapita ł zas i łkow y  tego ducho w ieńs tw a  1. Stycznia  
1 8 4 5 .  w ynosił  do 1 , 2 7 4 , 0 3 8  r.  s r . ;  f )  w  P e tersburgu  od b y ło  sig pośw ię­
cenie rzym sko-katolickiego B iskupa K ró les tw a  P o lsk iego ,  Ł ubieńsk iego; g) 
spełniono 3 6  dyspens Papieskich na zawarcie zw ią zk ó w  małżeńskich i 4  na 
sekularyzacyą zakonników. 2 )  Co do w yznan ia  o rm iańsko-kato lickiego: 
uprzątn ione  daw ne nieporozumienia  między ormiąńsko-katolickiem ducho­
w ieństw em  i rzym ską  p ropagandą  w  k ra ju  Zakaukaskim i zabroniono w da­
wania się du chow ieńs tw a  Łacińskiego do sp ra w  Ormian-Katolikow. 3 )  Co 
do w yznania  o rm iańskogregoryańsk iego: po o trzym aniu  listu obwieszczonego 
katolikosa N eresa ,  o potw ierdzen iu  jego przez  N. Cesarza na tej dostojności, 
Ormianie tu reccy ,  za zgodą P o r t y ,  u roczy s ty m  ak tem , uzn aw szy  p a try a r -  
chę Neresa za swego zw ierzchnego pas te rza ,  postanowili w spominać go p o d ­
czas nabo żeńs tw a ,  i obowiązali się brać z Eczmiadzynu listy  b łogosławień­
s tw a  i św. o le j ,  tudzież posyłać  tara sw oje  ofiary. Takim sposobem pod 
och ro ną  A ra ra tu  skupiła się i ustali ła daw na władza Eczmiadzyńskićj stolicy 
nad całym Ormiańskim kościołem. 4 )  Co do w yznania  protestanckiego nie 
by ło  żadnych  osobnych ro z rz ą d z e ń , i kościół ten postępowa! jak  dawniej 
d rogą  p o k o ju ,  stosow nie  do sw oich praw ideł.  (Dal. c. n.)

n iepod leg łośc i  sw e j  n a r o d o w e j  się p o k u s i l i j  z  o s ta tn im i p rzy g n ie c ie  
pierwszych, g d y b y  tożsama żądza  g ło w y  im z a w ró c i ła .  Z e  zaś  n a r o d o ­
w o ść  m ad z ia rk ą  w ięce j  p ro t e g u je  m i  s ł o w ia ń s k ą ,  i d o z w a la ,  a b y  tam ta  
fa n a ty czn ą  p ro p a g a n d ą  p lem iona  s ło w ia ń sk ie  w  W ę g r z e c h  uciskała ,  czyn i  
lo  z p o t r z e b y  w ła sn e j  e x v - t e n c y i ,  chcąc  w z m o e n c  m o ra ln ie  i m a te ry a l-  
ntc lim o d o  w o ś ć .  k tó r e j  p o m o c y  jest p e w n y n . , p rz e c iw k o  le j ,  k ló ie j  
s v m p a lv a  nigdy m e  b y ła  w ie lk ą ,  a z a w s z e  w ą t p l i w ą .

D z iw n a  czę s to  jest k n n s e k w e n e y a  w  h is to ry c z n y m  ro z w o ju  p o e d y ó  
rzv c ! i  n a r o d ó w ,  jak i lu dzk ośc i  w o gó le  O p a t r z n o ś ć  zakreś la  czę s to  
k r o ć  w  sa m y c h  p ie rw ia s tk a c h  życ ia  n a ro d o w i  je d n e m u  i d ru g iem u ,  c h o ­
ciaż  w n ie p e w n y c h  ty lk o  z a ry sach ,  ca łą  jeg o  p rzy sz ło ść .  M adz ia r  p r / y  
szed ł d o  E u r o p y ,  w e z w a n y  o d  N iem ca ,  a b y  z nim p o sp o łu  rozti I m ło d e  
s ł o w i a ń s k i e  p ań s tw o  W .  M o r a w o ,  M adz ia r  p rz y  k o n n i  lal tys iąca  z j e ­
d n o c z y  się z N iem cem  p rz e c iw k o  k ażd em u  z  s ło w ia ń sk ic h  p lem ion, k tó r e  
sam o  p rz e z  się lub  w sp ó ln ie  z d iu g i e m i  groz ić  będz ie  u p a d k ie m  edneiim  
z nich d w o jg a ,  lu b  o b o m a  p o sp o łu .  Bo tak ściśle n a io d o w ś c i  te  —  au -  
s l ry a c k o  n iem iecka  i w ęg ie rsk o  m ad z ia rsk a  p o l i ty c z n ie  zw iąza n e  są 
z s o b ą ,  że u p a d e k  je d n e j  s p r o w a d z a  za so b ą  u p a d e k  d m g ie j ,  a p rz y n a j  
u n ej zmien ia  ra d y k a ln ie  ich o b e c n y  c h a ra k t e r  : dążnośc i .

N ie p o d o b n a  za tem , a b y  M a d z ia rz y  rze c z y w iś c ie  mogli mieć zam iar  
o d e rw a n ia  się o d  A u s t iy i  — zam ia r  l i i e b e s p ie c z m ,  b e z k o rz y s tn y ,  i n a ­
w e t  zgu bą  n a r o d o w o ś c i ’ ich g ro żąc y .  .

W s z a k ż e  w y k o n a n ie  za m ia iu  lego w  d w ó c h  p r z y p a d k a c h  s l a ć b y  się 
m o g ło  p r a w d o p ó d o b n e m ,  g d y b y  p r z y p a d k i  te  b y ły  sam e  p r a w d o p o d o -  
b n e m i ,  i nie  n a le ż a ły  d o  p r z y p u s z c z e ń ,  leżący ch  p o  za  g ran icą  w sze lk ie j  
p o z y ty w n e j  r a c h u b y .  P ie rw s z y  p rz y n a jm n ie j  z  nich —  n a jw ięc e j  z a ­
w r a c a ją c y  g ło w ę  M a d z ia ro m ,  i a b y  go p rz y g o to w a ć ,  w szy s tk ie  m o ra ln e  
i m a le ry a ln e  siły  ich dzisiaj a b s o rb u ją c y ,  je d y n y ,  o d  k tó reg o  p iz y s z lo ść

F r a n c y  a.
P o s i e d z e n i e  i z b y  d e p u t  o w a n y c h ,  d. 2 1 .  Stycznia. — Guizot 

p o w s ta ł ,  aby odpowiedzieć na m ow ę T h ie r s a ,  podajemy tu  niektóre us tępy  
z jego m o w y :  T r z y  państwa coraz więcej rozszerzają  swe posiadłości,
R o ssy a ,  Anglia i S tany  zjednoczone. F ran cya  nie może obojętnie p rzy pa­
try w ać  się temu powiększaniu. Z tego pow odu  przypom niał o zapomnia­
nej rów now adze  ze względu na Texas. Nie chriał przytem rościć praw  do 
mieszania się w sp raw y  w ew nętrzne  S tanów  zjednoczonych. P rzypom nia ł  
ty lko  zasady , k tó rych  się F rancy a  w yrzec  nie może. Sądzić przecie nie na­
le ży ,  aby to zakłócić mogło dobre porozumienie ze Stanami zjednoczonemi. 
Alians z Unią polega na o g ó ln y c h , hand low ych  i poli tycznych interessach. 
Z  pow odu  takiej różnicy zdań ,  d w a  wielkie państwa nie po różn ia  się. Lecz 
i między przyjaciółmi trzeba zachować zasady. T h ie rs  z ap y ta ł ,  jak i nas 
w iąże stosunek z F rancyą. O dpowiada ze szczero tą ,  że łączy  nas stosunek 
p rzy jaźn i i szczerości. ( L e w a  m ru c zy .)  S tosunk i są liczne, interessa obu  
n a rod ów  nieraz są wspólne. P o d  teini okolicznościami, jeżeli uw ażam y  p o ­
kój za coś dobrego i pożytecznego , natenczas p rzek ładam y serdeczność nad 
p rzy jaźń .  Od 8 lat s ta ram y się o t o ,  bez uronienia  godności Lrancyi. 
(C ha łas  na lewej.) (Minister fego n ies łyszy  i dalej mówi.) P o w ta rzam , że 
od pięciu lat w yw zajem niam y się szacunkiem i p rzy jaźn ią .  Bez nad w erę ­
żenia niepodległości obu  kra jów. W za jem n e  zaufanie zw ycięży ło  wszelkie 
trudności. P rzypom ina  ty lko  O tah e j t i , Marokko , G recyą  i Hiszpanią, p ra ­
w o  przetrząsania . F ran cya  też same odbierała d o w o d y  przy jaźn i od Anglii, 
te same dobre chęci. (Chalas na lewej.) T h ie rs  p r z e r y w a :  a w ynagrodzenie  
Pritcharda . M inister  bez zaskrobania  się: wielkie trudności rozw iązaliśm y 
w  przeciągu lat 5 ,  między F ra n c y ą  i Anglią. Choćby się oziębłą okazała 
F ra n c y a ,  pokój teżby  nie b y ł  zak łócony ,  ale bezpieczeństwo i zaufanie zo­
s ta łoby zachwiane. (Lewa mruczy.)  N owe zawikłania mogą nastąpić między 
Unią a Anglią z p o w o du  innych  z iem , F ran cya  może zostanie w ezw an ą  do 
oświadczenia się za jed ną  lub d ru gą  s troną . Lecz F ra n cy a  pozostanie neu­
tra ln ą ,  to nakazuje  je j  poli tyka, je j w łasny  interess. G dy by  Anglia chciała 
tak z T exasem  uczynić ja k  U n ia ,  natenczas F r a n c y a ,  podobnie z n iąby  so­
bie postąpiła. Posiedzenie p rze rw an e  zostało na 5  m in u t ,  poczęm zabrał 
głos pan Billault.

P a r y ż ,  d. 2 2 .  S tycznia. — Komissya budżetowTa izb depu tow anych  
zatrudnia  się py tan iam i ,  k tó rych  objaśnienia zażąda od m in is tró w ; nie roz ­
p oczn ie  w p rzó d  przeglądu p o jed y n czy ch  p o z y c y i , aż otrzym a dostateczne 
objaśnienie.

W iadom ości n adeszły  z p ro w in c j i  K onstan tyny . Podobno  znów  nie­
szczęście spotkało  nasze w ojska  z p o w o du  nagłej zmiany pow ie trza  i zimna. 
Oddział generała I.cvasseur ucierpiał dnia 3 .  S tycznia  bardzo wiele od zawiei 
śn ieżnej,  k tó ra  p ołączon a  z ostrym  m rozem  tak długo t rw a ła ,  az kilka set 
ludzi pad ło ; w o zy  z żyw nośc ią  u tk w iły  w  śniegu, z tego pow oduzabrak ło  na 
żyw nośc i  i wielu żo łn ierzy  z g łodu  umarło . W szys tk ie  obłogi z 1 0 0 0  broni 
stracono. National podaje liczbę zasu tych  śniegiem żo łn ierzy  na 8 0 0 .  M o­
n ito r  algierski pod d. 1 5 .  S tycznia  d o n o s i ,  że Abd el K ader  cofnął się  k u  

zachód południowi.
C zytam y w  listach nadeszłych z K o n s tan ty n y  z 1 3 . a zSetifu  1 0 . ,  opi­

sanie klęski oddziału Levasseura. »Cierpienia i nędza naszych żołnierzy , 
k tó rzy  śmierć sw ą  znaleźli od mrozu i śniegu tak b y ły  wielkie, że naw’et A ra ­
bowie nad nimi się litowali i przychodzili im w  pomoc. Musiano się uda ć  do 
A rab ów  o pom oc, aby przez te śnieżne pustyn ie  w y d o b y ć  się do Setifu. 
Najgorszą p rzy tem  by ło  rzeczą ,  że w  tym  nieszczęściu nie zachowało w oj-

W ę g ie r ,  jak o  p ań s tw a  ca łk o w ic ie  n iep o d le g łeg o ,  c z y n ią  zaw isłą  —  p r z e ­
p a d e k  len , zd an ie m  naszein, m im o ca łego  fan a ty zm u  M a d z ia ró w  n a r o d u -  
, v e » u ,  m im o in t ry g ,  m im o p rz e k u p s tw ,  m i m o ’g w a ł tó w ,  m im o w sze lk ich  
lega lnych  i n ie lega lnych  ś r o d k ó w ,  k tó r y c h  ku d op ięc iu  ce lu  lego u ż y ­
w a ją  *— p r z y p a d e k  len ,  z u p e łn ie  jes t n ie p o d o b n y m .  J e s t  lo  za m ia r :  
p r7 eu iadz iarzen ia  p lem ion  s ło w ia ń sk ic h  W ę g r y  za m ie sz k u ją c y c h ,  S ło ­
w a k ó w ,  C h o r w a tó w ,  S law an cz y  k ó w , S e r b ó w ,  6  m i l io no w ą  lu d n o ś ć  
s k ł a d a ją c y c h ,  a zatem o 2 m iliony  p r z ę d ł o  l iczn ie jszych  o d  M ad z ia ró w , 
a z N iemcami i W o ło c h a m i ,  na len sam los w y n a ro d o w ie n ia  p iz e z n a c z a -  
ny im. |  lud no śc i  c a łego  k ra ju  w y n oszący  c h i ’ P o m ijam y  bliższe —  po li­
ty c z n i ' ,  s t a ty s ty c z n e ,  re l ig i jne ,  ję zy k o w e ,  to w a rz y s k ie ,  d u c h o w e  i f izy ­
czne  p i z y i z c n ’v, z lan ie  się t ych n a ro d o w o ś c i  w j e d n ę ,  choc iaż  dziś pa- 
ttu iącą . n iadz ia r-ką  l i a io d o w o ś ć  c zy n ią ce  n ie p o d o b n e m .  V\ idzi to  k a ­
żdy ' na p t e r w s /y  i zut  o k a ;  a je d n a k  ta p rz e w ro tn a  m yś l p r z e w o d n ic z y  
p o d z iśdz ień  ca łem u n a ro d o w e m u  życ iu  M adziarów . Myśl ta p a n u je  na 
s e jm a c h , na k o n g re g a c y a c h , na re s ta i i rn cyach  i w sz y s tk ich  in n y c h  po li-  
ty r z n c c h  i o f t icv a ln v c b ’ z g ro m a d z e n ia c h ;  p a n u je  w  kośc ie le  i w  te a t rz e ;  
p an u je  w p u b l ic z n y c h  n a u k o w y c h  in s ty tu ta c h ,  w  u n iw e rsy tec ie ,  w  gitn- 
n a z \a c h ,  w  szk o ła ch  e le m e n ta r n y c h ;  p a n u je  w l i te ra tu rze  n o w sz e j  i u lo ­
tnej , w ks iążkach  i źu rn a lach .  M a d z ia to m a n ia  ta jes t c h o ro b ą ,  a co  n a j ­
g o rs z a ,  c h o r o b ą  n ie o le c z o n ą ,  źadnem  d o tą d  z n a n em  lud zk ie in  l e k a r ­
s tw em  n ie u l e r z o n ą ; m ylą  się, o n a  w M ad z ia rach  jes t s tanem  n o rm a ln y m ,  
jest z d r o w ie m ,  je s t  p o tr z e b ą  i zn ak ie m  ży c ia ;  a że ją p r a w o  uśw ięca ,  
po leca ,  n akazu je ,  jes t p o w in n o śc ią ,  jes t c n o t ą ,  je s t  p a t ry o ty z m e m .  K to  
n ie jest M ad z ia ro m an em  —  nie m o że  b y ć  p a l r y o t ą ;  o w sze m  je s t  r e n e g a ­
te m ,  jes t zd ra jcą .  A że na n ieszczęście  d w ie  t rzec ie  lu dn ośc i  innego  są 
p o c h o d z e n ia ,  k tó r e  na m adzia rom an ią  c h o ro w a ć  nic c h c ą ;  u w ażan i  są 
p rz e to  za n a tu ra ln y c h  w ro g ó w  w ęgiersk ie j  z iem i,  k tó ry c h  w y tę p ić  a lb o
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sko żadnej karności i p o rząd k u , i k iedy  część A rabów  szlachetnie niosła po­
m oc, inni zaś niepokoili naszą straż ty lną . Dopiero 4 tego  w ieczorem  p rzy ­
b y ły  szczątki p rzedziesiątkow ane mrozem do S e tifu , gdzie oficerów i żoł­
n ie rzy  z odm rożonem i członkami poum ieszczano w  lazaretach. Ju ż  8mego 
było  w  Setifie ‘2 5 0  żo łn ierzy  z odm rożonem i nogam i, dnia 1 0 . dow iedzie­
liśm y s ię , że na w ozach przyw ieziono  2 8 0  tru p ó w  zm arzłych. W ie lu  
sztabow ych  oficerów  także ręce i nogi poodm rażało. K ażda b ro ń , a szcze­
gólniej jazda ucierpiała. L ist jeden z Setifu p o w iad a , że cala stra tę  m ożna 
podać na 1 0 0 0  żo łn ierzy . Dnia 10 . p rzyw ieziono  4 2 0  tru p ó w  zm arzłych 
i codzień jeszcze ich w ięcej p rzyw ożono. N a rozkaz generała  L cvasseur 
całe koszary  zam ieniono na szpital. D w u n astu  lekarzy  p rzy b y ło  z K on- 
s tan tyny .

M on ito r donosi u rzęd o w n ie , że baron  Dcffaudis p rzesła ł w iadom ość 
pod  dniem 2 4 .  W rześn ia  o rozpoczęciu blokady brzegów  i p o rtó w  B uenos 
A y res przez połączone flo ty  angielskie i francuzkie.

W  Siecle czy tam y : w ięzień w  H am  napisać m iał do rz ą d u , iż jeżeli 
o trzym a pozw olenie w idzenia sw ego ojca p rzed  śm iercią , daje słow o ho­
n o ru , że na każde w ezw ania staw i się do w ięzienia. — Co zaś pow iadano  
o m issyi deputow anego  Coulm anna do H am , polega na fałszu.

W  końcu  lu tego w y słan ą  zostanie w y p raw a  na M adagaskar.
N ational ża rtu je  sobie z adm irała M ackau: m inister m arynark i je s t za­

nadto w ielkim  m arynarzem , aby  m ógł być mężem s ta n u , a zanadto je s t mę­
żem s ta n u , ab y  m ógł być dobrym  m arynarzem .

Będzie tu  n o w y  w ychodził dziennik pod ty tu łem  » W o l n o ś ć . «
O bchodzono tu  d. 2 1 . rocznicę ścięcia króla francuzkicgo L udw ika XVI. 

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 0 . S tycznia. — K siążę R ichm ont m iał w czora j posłucha­

nie u  k ró lo w e j, na którem  w ręczy ł je j adresy  zw iązków  opieki nad ro ln ic­
tw em  w h rabstw ie  S u ssex , żądające za trzym anie teraźn iejszych  p raw  zbo­
żow ych .

Z araz po o tw orzen iu  parlam entu  w ydane zostaną po trzebne rozkazy  do 
obsadzenia siedm iu w aku jących  m iejsc w  izbie niższej. G lobe u trzym uje , 
ze now e w y b o ry  padną po w iększej części na kan d y d ató w  to ry sow sk ich , 
czego w iną  są  pa tro n a ty  lokalne , k tó re  w  in te resow anych  obw odach znaj­
du ją  najw ięcej w  ręk u  zupełnych  to rysów .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 1 1 . S tyczn ia . — Izba depu tow anych  p rzy ję ła  na w czo ra j- 

szem p o je d z e n iu  dw a p ierw sze  parag ra fy  adressu . — P y tan o  się m inistra 
sp raw  zagran icznych  p. M artinez de la R oza o bliższe szczegóły  zajść po­
m iędzy F rancuzam i i H iszpanam i na g ran icy  N a w a r y ,  on  odpow iedział, 
2e k w esty a  ta  je s t obecnie przedm iotem  jak  najw iększej uw ag i ze s tro n y  
rz %dj>, k tó ry  u w aża ją  za nadzw yczaj tru d n ą  i d rażliw ą.

onoszą z Lugo z d. b . S tyczn ia  co n a s tę p u je : "C zcigodny C arnero , 
proboszcz pew nej do tejże p ro w in cy i należącej g m in y , sta ł się ofiarą w an ­
dalizm u najokropniejszego. -  Dom jego  napadła w  ostatn ich  czasach’ banda 
rab u s ió w , k tó rz y  go w  barbarzyńsk i sposób pokaleczyli. — Sześciu m ieszka­
jący c h  u niego karab in ierów  nie potrafiło  go o b ro n ić , ło try  ro zb ro iły  ich 
bow iem  i zm usiły  być św iadkam i zbrodniczej sceny. W czo ra j w ym aszero- 
w ało  2 0 0  ludzi z naszego m iasta w  tam te s trony . ’

M a d r y t ,  d. 1 3 . Stycznia. - I z b a  depu tow anych  p rzy ję ła  dzisiaj trzeci 
i czw arty p a rag ra f adresu. M inister sp raw  zagran icznych  w racając się do 
py tan ia  względem  negocyacyi z R zym em , pow ied z ia ł, że u k ład y  te toczą 
się pom iędzy ojcem św iętym  i k ró low ą pod ad ressem : „Do K ró low ej H isz­

panii, D onny Izabelli II.« co w yraża  uznanie k ró low ej p rzez  stolicę papieską. 
— Izba słuchała dalej spraw ozdania  m in is trów  pp. M artinez de la Roza i M on, 
ostatni dow iódł liczbami, że m in isteryum  dopełniło  względem  duchow ieństw a 
w szystk iego , do czego się ty lko  zobow iązało.

P a r y ż ,  1 3 . S tycznia. — W czo ra jsza  poczta następu jące w iadom ości 
p rzyw ioz ła  z B arcelony z dn. 6 . b. m .: W  w iliję  tego dnia dostrzeżono nie­
spodzian ie , że w ładza w ojskow a przedsięw zięła środki o strożnośc i, k tó ­
rych  pow odu  n ik t odgadnąć nie mógł. S poko jn i m ieszkańcy m iasta nie mało 
się zdziw ili, w idząc patro le  konne i p iesze , przebiegające ulice w e w szy­
stkich k ierunkach . P o w sta ł rozruch  i zam ieszan ie , ja k  g d y b y  n ieprzyjaciel 
do bram  m iasta się zbliżał. T o  ostatnie jednakow oż zupełnie spokojnie się 
zachow ało , ale każdy p rag n ą ł dow iedzieć się. o p rzyczyn ie  tego postępku. 
Puszczono  wr obieg rozm aite dom ysły  i w ieści, n iek tóre  n aw et bardzo śm ie­
szne. P raw dziw ym  pow odem  zdaje się być n as tęp u jący : w ładza o trzym ała  
doniesienie o w zbu rzen iu  w  ludzie, k tó re  się do tąd  ukryw m ło, a m iało wrkrótce 
i w in n y c h  m iastach H iszpanii w  jed n y m  czasie w ybuchnąć . Celem takow ego 
miało być strącen ie  w ładzy  g a b in e tu N arvaeza , a oddanie w ładzy  genera łow i 
Concha (M anuel), daw niejszem u gener. kap itanow i K ata lon ii, oraz jego p rzy ­
jaciołom  po litycznym , k tó r e m is ą :  P acheco , Is tu r iz , S e ija s , Serano  i inni, 
s tanow iący  te raz  k o n serw aty sto w sk ą  opozycyą w  kortezacb. N ie zasługuje 
na żadną w zm iankę rozsiana pogłoska o w d arc iu  się E sp a rte ry  lub  generała  
R odil do K atalonii. E sp a rte ro , ja k  zap ew n ia ją , w  L ondynie  ze sw o ją  fa­
m ilią b a w i; zajm uje się w praw dzie  w ypadkam i H iszpan ii, ale w cale się do 
takow ych  nie m ięsza. S tan  zd row ia i sędziw y  w iek generała R odil nie do­
zw ala ją  m u pod jąć  się tak  trudnego  przedsięw zięcia. Jednakże  s tronn ic tw o  
posiadające teraz  w ładzę w  H iszpanii w iele n a  tem t r a c i , że N arvaez w  w o j­
s ku ,  m ianow icie m iędzy oficeram i, coraz raniej ma p o p u larn o śc i, k tó rą  da­
w niej w  tak  w ysokim  s topn iu  p o siad a ł, a k to r a  by ła  g łó w n ą  p rzy czy n ą  jego 
w yw yższen ia  się. Jeg o  ostre  i p rzy k re  p ostępow an ie , stało  się pow odem  
tej zm iany, a dobrze w szystk im  w iad o m o , co znaczy w  H iszpanii odw róce­
nie się arm ii od w ładzy . A rm ia b y ła  i je s t jeszcze je d y n ą  p o d p o rą  gabi­
netu  ; w ięcej n aw et od ko rtezó w  może ona w p ły n ąć  na  zm ianę jego . Jeżeli 
gab inet u trac i tę  p o d p o rę , m usi upaść koniecznie. P rócz  tego , N arvaez 
ma in n y c h , silnych  przeciw ników , nie posiada bow iem  p rzychy lności k ró ­
low ej K ry s ty n y , k tó ra  niezaprzeczenie jeszcze w ielki w p ły w  w y w ie ra  na 
stan  p o lityczny  H iszpanii.

W i o c h  y.
P iszą  z R im ini pod  dniem  8. S tyczn ia  co n a s tę p u je : W iadom ości z le- 

gacyi są  ciągle sm utnej treści. -  W  Rim ini aresztow ano  zn o w u  wiele osób, 
pom iędzy  którem i jednego  duchow nego p ro fesso ra  p rz y  g im nazyum  tu te j­
szego m ia s t a .K o m is s a r z a  policyi F o rli zabito w ystrza łem  z p isto letu .

L isty  z P a ry ż a  donoszą , że s ław n y  k o m pozy to r D onizetti po p ad ł w  nie- 
u leczoną chorobę zm ięknienia czaszki m ózgow ej; zam yśla on złożyć u rząd  
ces. k. nadw ornego  k o m p o zy to ra , gdyż stan  jeg o  zd row ia  nie dozw ala m u 
pełn ić  p rzy w iązan y ch  do tego o b o w iązk ó w , a  dany  m u u rlop  ju ż  i tak o 
w iele p rzed łuży ł.

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  1 7 . S tycznia. — P ostanow iono  u rządzić  w  K onstan tynopo lu  

ces. król. genera lny  konsulat. T ym czasow o w y n iesio n y  został na ten  u rząd  
radzca regency jny  baron G eringer-O edenberg , k tó ry  w kró tce uda  się do sto ­
licy m uzułm ańskiego państw a. M ów ią  tu ta j o jego  zaślubieniu  z có rką p re ­
zy den ta  izby  d w o ru , barona Kiibecka.

W e n e c y a ,  1 1 . S tyczn ia . — D nia 4 . t. m. odby ło  się u roczyste  o tw o-

^musić trzeba, aby zostali Madziarami. A że największa część tej lu- 
ności — Słowiańska —  mająca tak£e swoją Slawomanią — Słowianie  

ni2 ' M ię k s z y m i  l najmebespieczniejszy.nj są wrogami, zwłaszcza, że od  
inef  z r k0W.’ ' ^n.w|K) l)rze‘l Przyjścieni Madziarów, na lej sa-
alb o  ń ? "  " T dl1 ' Z n,‘7 n ‘e , .a k o  Z r 0 Ś ,k  , c h  vv* c  Przed innymi wytępić  
i r l n l L  c adf ,nrZJ<? Pada "Hinc is/ae l«cri’»ae.<< S M  ten krzyk 
, .  ‘ .płąd te gorączkowe, fanatyczne wysilenia i w y b u c h y  madziar­

ski r ulepienia. Ród ten wiernym pozostał sw em u finsko-mongol- 
skieniu poc lodzeniu, którego znamieniem, jak Mickiewicz słusznie p o ­
wiada, Dvio «zuiszczenie.« Na szczęście czasy się zmieniły. Krzvk  
madziarskiej na nizinach Pannonii rozłożonej, odbija się głucho o skały  
Karpackie, nie strasząc nikogo. Patrząc na skutek jej niesłycha­
nych wystlen — przvp0 ,nj„a się mimowolnie bajka: »Parturiunt

N o w e m ,  wieki Madziarom czekać przyidzie, nim wyuaro- 
s i e 'o l  ^  ial1 v̂ ę»lerskich, a w skutku tego powezmą zamiar oderwania 
D r u » i , • us,rJ l > 10 Pler'vszy przypadek, w którymby o to się pokusili, 
zdaniemer'VszemU. ZU- n-le Przeciwny, i właśnie dla tego przeciwieństwa, 
zrównanilaS^Cra rdwlllf  n!eP0t,°bny. ’ Jest to myśl zupełnego politycznego  
nicin i zabc ■ ,0n . 'lodz9cyęh w skład państwa węgierskiego z zachowa- 
iednei ccntr-fi‘e - Zeniein Prawn*™ szczególnej każdego narodowości, obok  
cvi bvlaby tćm1 rePr.ezenlac/ 1 1 w ładzy. Myśl ta politycznej organiza- 
iYkn krnacva i s i tłV,C,.SZą d°  w J koilania, że części niektóre państwa,
1 administracvinie T ° " ! a ’ rzcc7.vwlscie w tyn» stosunku konstytucyjnie  
i administracyjnie z całością W ęgier są połączone. Słow aków tylko

W ołochow w tym samym stosunku postawićby trzeba. Niemcy bo-  
i ,*!'j ’ • ,a °i czwnr(-vi .?lww*»y naród, najwięcej po miastach mieszkający, 
Dalnć ZIG .“’^ssy nieslanowiący, na samem prawie rouuicy-
P ui przestaeby musieli, odnosząc się w  reprezentacyi swojej do tych

właśnie plemion, w których granicach mieszkają. Ale myśl tu napom* 
knięta, przeciwna zasadzie absolutnej cenfralizacyi, którą dzisiaj Madzia 
rowie z środka swej wyłącznej narodowości z niesłychanym fanatyzmem 
popierają, usiłując przygnieść każdy, najdrobniejszy ruch życia narodo­
wego, liielylko u S ło w a k ó w  i W o ło c h ó w ,  przeciwko którym mają przy­
najmniej za s«>bą przyznane na głównym sejmie prawo, a le i  Kroalów  
i N aw anczyk ów , przeciwko którym nie mają prawa, bo te prowineye  
ty lko politycznie do unii państwa*węgierskiego należą, wewnętrznie zaś 
osobny mają rząd, osobną admiuistracyą, osobne prawo municypalne,
i sejmy sw oje,  i sądownictwo sw oje ,  i kougregacye i restauracye swoje  
0 -  j. obiory Bletnie urzędników), — a w  głównym tylko sejmie węgier­
skim,  na który posyła ą deputowanych, mają punkt wspólny zetknięcia 
s ię ,  co do interessów ogólnych kraju — myśl więc konfederacyjnego 
związku między narodowościami W ę g r y  zamieszkująceini— jest w prze­
konaniu Madziarów równie abstrakcyjną i do urzeczywiszczcuia niepo­
dobną, jak dla Sławian myśl wyłącznego Madziaryzmu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

N o w y  p l a n e t a .  W  ostatnich miesiącach r. 1845. odkrył astro­
nom Henke nowego planetę. Dotychczasowe obserwacyje wskazały, iż 
lego planetę można umieścić w poczet małych planet w bieźącem stule­
ciu odkrytych. Drogę swoią okoła słońca* odbywa on w 1524. dniach, 
i tak z tego względu jako i z kształtu swej drogi zbliża się w  podobień­
stwie najwięcej do planety Juno. Zresztą droga jego jest nieporównanie 
mniej nachylouą do drogi naszej ziemi, aniżeli droga Junony. C o d o  
światła, wydaje się ten n o w y  planeta tylko jak gwiazda dziewiątej wielk.
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rżenie ukończonej aż do Vicenza kolei żelaznej. 0  godzinie 10. zrana ruszył 
pociąg z miejsca, przeleciał przez wielki most lagunów ku stałemu lądowi, 
gdzie kolej przez najpowabniejsze okolice W łoch prowadzi a oku bogate i 
malownicze panorama się przedstawia. Eugenejskie i bcrycyjskie pagórki uka­
zały się wkrótce okryte najpiękniejszą wiosenną zielenią; miniono je  szybko 
i w  przeciągu kilku godzin przebyto znaczną przestrzeń pomiędzy placem 
s'. Marka i Campo Marcio. U bram tego sławnego miasta przyjęło gości 150  
młodych strojnie ubranych dziewcząt a wesoła uczta zapełniła czas do po­
w ro tu ,  który już  o 4 godzinie podróżnych do starego miasta dożów spro­
wadził. D. 12. Stycznia oddaną zostanie wspomniona przestrzeń wenecko- 
medyolańskiej kolei publicznemu użytkowi, dla którego codziennie trzy po­
ciągi urządzą.

IV i e  m  c y .
M o g u n c y a ,  cl. 21. Stycznia. — Dziś po południu został Maxymilian 

Sułkowski uznany za winnego i skazany na ścięcie gilotyną, iż Franciszka 
Neef w Moguncyi zamordował i złupił. Sułkowski był dawniej oberkellne- 
rera kassyna wojskowego.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Z P o z n a n i a . — Dziennika domowego wyszedł Nr. 2. i zawiera: 1) ar­

tykuł wstępny o zatrważającem szerzeniu się nędzy między ludem i jej po­
wodami. 2) Gawęda o pisance, czyli ja jku  Wielkanocnem. 3) K ry ty k a  
p o ez y i , Zamek na W aw elu . 4) Rozmaitości i Mody.

Z e  L w o w a .  — »Tygodnika rolniczo-przemysłowego o T. W .  Kochań­
skiego wyszedł Nr. 3. i zawiera: 1) Sposób niezawodny ocalenia ziemnia­
ków od gnilizny. Przez lekarza pułkowego Dr. YYelz. 2 )  Co może u nas 
podnieść chów bydła? 3)  Wiadomość o aparacie rektyfikacyjnym wynalaz­
ku pp. Ludwika Steckiego i Seweryna hr. Potockiego. 4) O wystawie pło­
dów przemysłowości w Wiedniu. Przez Józefa Źywickiego. (Ciąg dalszy.) 
5) N ow y sposób robienia glegu. 6) Odezwa do panów obywateli, którzyr 
przez subskrypcyę przystąpili do spółki handlowej wołmi. 8) Wiadomości 
handlowe.

Ze L w o w a .  —- Do najświetniejszych zabaw pory  karnawałowej należy 
u nas bal, wyprawiany' co rok przez D a m y  towarzystwa dobroczynności, 
który to bal odznaczając się dobroczynną dążnością, stanowi jeden z głó­
wnych przychodów rocznych towarzystwa, rozsypywanych pomiędzy tylu 
ubogich , którzy b ło g o s ł a w ią  d o b re  chęci i p o św ięcen ie  się t y c h  P a ń  sz la ­
chetnych. O w oż, jeżeli na tegorocznym balu tym , odbytym dn. 21 .  b . in. 
ta myśl pocieszająca i tłumacząca niejako wszelką wesołość, dodawała tej 
zabawie zwykłego u roku , '  niemniej przyjemne robiło wrażenie świeże i po­
wabne urządzenie sali i innych apartamentów, a n a d e w s z y s tk o  u p rz e jm o ś ć  
szanownych gospodyni balu, któremi b y ły :  JExc. baronowa K r i  e g ,  JO. 
k  iężna S a p i e ż y n a ,  J W .  hrabina I z a b e l l a  K r a s i c k a ,  JYY. hrabina 
O ż a r o w s k a ,  J W .  fanie Z a l e s k a ,  T u r k u ł o w a  i B o b o w s k a .  Damy 
te odznaczały się zwykłą sobie grzecznością, więcej jeszcze niż sukniami

jednostajnej barwy niebieskiej, która i nazwiskiem i znaczeniem, godna 
jest zaiste być barw ą czynności szlachetnych. Bal rozpoczął się Polskim 
tańcem , któremu przewodził jako gospodarz, now y sekretarz towarzystwa 
dobroczynności Dam J\V . hr. K a z i m i e r z  K r a s i c k i  z W P an ią  N e u h a u -  
s e r ,  małżonką tutejszego Doktora medycyny', w  drugiej zaś parze widzie­
liśmy JExc. Prezydenta rządu krajowego barona K r i  eg. Po północy prze­
rzedziło się wprawdzie towarzystwo, atoli tańce trw ały  aż do godziny 3ej 
z r a n a .— T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e  zapowiedziało lw sz y  swój bal na 
przyszłą środę dnia 28.  b. m. Miła pamięć zabaw roku przeszłego za sta­
raniem tegoż towarzystwa odbytych, rokuje i na ten rok wesołą zabawę. 
Pojedyńcze bilety kosztują 1 zr. 2 0  kr. m. k . , dla rodzin zaś z trzech przy­
najmniej osób złożonych, cena biletu od osoby wynosi tylko 1 zr. m. k.

Do uzupełnienia naszej dzisiejszej kroniki balowej, wypada nam wspom­
nieć o pierwszej r e d u c i e ,  smutnej niestety pamięci d. 19. m. b. odbytej. 
Nigdy jeszcze nasz teatr na salę przeobrażony nie wydał nam się tak ogromny 
jak tym razem, bo też był okropnie pusty : ledwie kilkanaście masek błą­
kało się po nim, a kilkadziesiąt niemaskowanych osób nikło po kątach sali, 
lożach, balkonach i biufetach, w  któi‘ych więcej było półmisków niż gości: 
najliczniejsze grono stanowiła orkiestra, odzywająca się prawdziwie w  puszczy. 
Bywa to tak każdego niemal ro k u ,  i dopóki nie wymyślimy sposobu zaczy­
nania redut nie od pierwszej lecz przynajmniej od trzeciej, pierwszy bal 
maskowy będzie zawsze jako przedmowa, którą mało kto czyta, choćby 
przed najciekawszera stała dziełem.

W r o c ł a w ,  dnia 19. Stycznia. — W  interesach w e ł n i a n y c h  przed 
kilku dniami objawił się ruch cokolwiek żywszy, jednakże obroty nie były 
bardzo znaczne. Niezadługo podamy dakładniejszą miadomość, tymczasem 
donosimy tylko, że sprzedano partye wełny Szląskiej, średniej po 7 0  tal. i 
w yżej,  tukiejże lepszej po 9 0  tal. i wyżej. Polskiej jednostrzyżowej wełny 
po 6 0  tal. i wyżej, a wełny ze zdechłych owiec po 5 0  tal. Kupcy p rzy­
byli do nas z Niderlandów i przędzalni z Voigtlandu. Zdaje się, źe więcej 
jeszcze kupować myślą, a właściciele niechętnie po takich cenach towar oddają.

W a r s z a w a ,  24 .  Stycznia. — Na targach tutejszych płacono za korzec 
4-ćwierciowy żyta r. sr. 4. kop. 5 2 ;  pszenicy rs. 5 k. 8 8 ;  grochu polnego 
rs. 4 k. 4 4 ;  fasoli rs. 8 k. 3 7 ;  gryki rs. 3 k. 1 5 ;  jęczmienia rs. 3 k. 9 2 ;  
owsa rs. 2 k. 2 6 ;  mąki pszennej ordynaryjuej korzec 6-ćwicrciowy rs. 8 
k. 6 2 ;  żytniej pytlowej rs. 6 k. 1 8 ;  za korzec 4-ćwier. kaszy gryczanej rs. 
5  k. 2 5 ;  kaszy gryczanej zwyczajnej rs. 7  k. 9 ;  kaszy jaglanej rs. 8 k .8 5 ;  
kaszy  g ry c za n e j  d ro b n e j  rs .  1 2  k. 3 5 ;  kaszy jęcztn. o rd y n .  rs. 5  L  7 6 ;  -
sążeń drzewa sosnowego rs. 7 k. 4 4 ;  — woł dobry od rs. 3 6 —5 6  k. 7 0 ;  
wół średni od rs. 2 8  — 3 5 ;  lichy 21  — 2 7 ;  cielę od rs. 3 k. 15  do rs. 5 k. 
4 9 ;  wieprz dobry od rs. 13  — 1 7 ;  średni od 10 — 1 2 ;  lichy od 7  — 9 ;  — 
masła funt k. 1 9 ;  słoniny f. k. 1 0 ;  — kartofli korzec rs. 1 k. 1 4 ;  — oko- 
wity garniec k. 9 3 ;  szumówki k. 54*.

W  dodatku do Gaz. poz. poi. Nr. 16. sprostować się należy przy  Szlaf­
roku, zamiast Tatulek, czytaj: f o ł u b e k .

T o w a r z y s t w o  z a b e z p i e c z a n i a  z i e m i o ­
p ł o d ó w  o d  g r a d o b i c i a  i r u c h o m o ś c i  o d  

k l ę s k  o g n i a  w S c ł i w e d t  njO .
Z pow ołaniem  się do naszego w dniu 5. S lycz 

n a  r. b  ogłoszonego wezwania na o d by te  dzi- 
s aj nadzw yczajne W a ln e  Żebranie, u w iad a m ia ­
my szanow nych cz łonków  tow arzystw a najuni­
żeniej,  iż formy, jakie przełożeniu naszych n o ­
wy c h  s ta tutów do  najwyższego zatwierdzenia 
b v l v n a  przeszkodzie ,  za ła lw ioneini,  i że pro- 
jekta sta tu tów  te ra z ,  po podpisaniu ouychże 
p iz ez  wszystkich cz łonków , k tórzy  p rzybyli  na 
Z eb ran ie ,  na now o do K rólew skie j Regency i 
odeslanemi zostały, końcem  wyjednania zatw ier­
dzenia przez Maj Króla.

Przekonani jesteśmy, iż uzasadnione roszczę 
nia,  lniane do naszego to w a rz y s tw a ,  zostaną
zaspokojone .

S c ł i w e d t ,  dnia 26. Stycznia 1816.
G ł ó w n a  D y r e k c j a .

M e v e r. Z i e r o I d. B i e l k e. T  e 11 e u b o *' *>•

Świeże Holsztyńskie ostrzy­
g ł odebrali dzisiaj

H racia Andersch,

Miars ffieStiff iiertińsHieJ.

Unia 26. Stycznia 1816
S to ­
pa

prC.

.Na pr. kuran t
papie­
rami.

8  wieże Holsztyńskie ostrzy­
g ł odebrali

ISracfci Meszyńscy.

1  W  sobotę dnia 31. S ty -  |  
cznia r. bież. t  r  jb e  c  i st g
wielka re «I u  i a ̂

% w sali hotelu Saskiego, 
g  #'7. Moffyeu.
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'fwć
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Dla względów gospodarczych  w G o l e n c i  
n i e ,  wsi mojej o pól mili od Poznania odległej, 
ów. zarnią swoj ą  własną zn iosłem ; w skut ku lego 
ow ce na t al ową paszę mogą być przyjęte.  D o ­
nosząc. o tein o sobom  chcącym z tego korzystać, 
nadmieniam, że blizsze warunki u mnie przej­
rzane być mogą.

P oznań , dnia 28 Slyczilfa 1846 
K n i f f k a ;  p rzy  ulicy W ilhclinow skiej Nr. 10.

4: e a s y  t a r g a u e
w  i u u g n c k

P o z n a n i u .
t

Unia 28 
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F a l .  ; ,gc  G d .

S l i  c/iiin.
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do
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Pszenicy szefel . . • 2 20 — 2 2 3 1 4
ta dt. . . . . . i 2 i j i I 24j  5

Jęczm ienia  dt. . . . . • 1 14 5 1 16 j 8
O w s a  . d t ............................. 1 1 1 1 3  4
Tatark i  d ; ....................... 1! 7 j 6 1 10 —
G ro c h u  . d t ............................. 1 *25: 6 1 27 9
Z iem niaków  dt. . . — ' I l i  7 — 13 4
Siana cefriar . . • • —  25 — - 2 7 1  6
S ło m y  kopa . . . . • 8 15 - 9
\ia s ia  garniec . . . • 2 -------- 2 10 —

g o to ­
wizną

Ol,ligi długu skarbow ego . . 3Y 97;
O hligi preiuiów iniiidtu w orsk. 
Ohligi M archii F lekt. i K ow ej

_ 88 87.1-
3% 96 i 95’

Ol,ligi m iasta l i e r l i n a ............. 3', 981 98
.  G dańska w T . .

Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3'i _ 964
* W . X  Poznansk. 4 -- 1 (12 J
» dito 3', 93 914

Pruss. W schód. 3 ’. — 97
• Pom orskie ■ . • 3', 97’- 97*

M arch. K lęk i N. 3‘i 9S{ 971Szląskie . . . . 3‘- — 97;
dito od rząd" garau lon  anc 3 ł 96* —

P ry  dry o l i s d o r y ......................... — 13 * ■•V
Inne monety złote po 5 lal. . ... U l
U isc o u lo ............. — 5 i

Si i* ,5 <"
Drogi żel. U erl.-Poczdamskiej 5 -
Oh lig i ii pierw. Uert.-Poczdam s. 4 —
Drogi żel. Magd. -L ipskiej . . — - —
Ohligi upierw. M agd.-Lipskie . 1 - —
Drogi zet. H erl.-^ntiallskiej — 1154 III*
Ohligi upierw. Ucrl.-Anliallskie 4 — 991
Drogi żel. Dyssel. Klherleld. 5 94 93
Ohligi upierw. Dyssel.-KIberf. 4 — 971
D rogi żel. I l c t i s k ie j ................ — 87 86
Ohligi upierw. Iteiiskie . . . . 4 98*
Drogi o j rządu garaulnw ane. 
Drogi żel. G órno-Szląskiej . .

3*
4 -- ---

Ob.igi upierw. G órno Szląsk. 4 -- --
dito Lit. 11. . — -- 97 i

* - IJert -Szcz. Lit. A. i li. — 1161 115}
« • M agdel, -llalberst 4 — —

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-F rrib . 4 — —
Ohligi upierw. W ro c  Szw.-Fr. 4 — —
Dr żel. lionn K otońskiej . . . 5 — —
D rogi żel. D otno-Szląskiej . . 4 98', —
Ohligi upierw . Dolno Szląskiej 4 98 | —


